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WIELKI TYDZIEŃ. 
(ciąg dalszy) 

Edward trzymając rękę Gabryjeli i wpa- 
wag się wjćj czyste jak niebo oczy, mówił 
do nićj uroczystym głosem: „Nienawiść twe- 
go ojca wypędza mnie z mego raju, ztćj dos 
liny zaczarowanéj twojémi wdziękami! Lecz 
inna, błoga uśmiecha się do nas przyszłość, 
a widokres mego Życia rozchmarzać się po- 


czyna l« 
winna, błoga przyszłość? Co mówisz Ed- 


wardzie«, zapytała dzićwczyna z anielska 


szczćrota. »Więc tu, w tej. dolinie nić-ma 


dla ciebie szczęścia? Ach! prawdę mówisz, 
to ustronie nie brzmi zgiełkliwą, wesołą za- 
bawą, którą dawnićj lubiłeś. Ale bićdna Ga- 
bryjela byłaby szczęśliwa z swoim Edwar- 
dem nawet na pustym stepie sawanny le 

„Będziesz nia mój aniele w stolicy Hara- 
kas, ale nie z biednym Edwardem, lecz 
z margrabia Olancho lk 

»Ja cię nie rozumię. Twoja mowa ciemna. 
€zyś nie chory Edwardzie? Iitóż jest mar- 
grabia Olancho Pa i 

»Ja nim jestem. Margrabia Olanchó wróci 
napowrót do świata, aty mój anielc będziesz 
mu jak złota gwiazda przyświecać na drodze 
Życia... Przez Boga! Co tobie jest Gabryje= 
lo? Twoje czoło zimne, ty drzysz kochanko 
méj duszy» 

»To nie szlachetny margrabioe, odrzekła 
dzićwczyna drzącym głosein. »Już jestem 
spokojną.« 

»Ja cię nie pojmuje Gabryjeło. Miłość tak 
zimnym, dwuznacznym nie przemawia to- 
nem. Mamże i o mojej Gabryjeli zwątpić?P« 

»O Boże! Nie dopuść, aby progi naszego 


K domu krwią zbryzganol« rzekła do siebie 


smutnym głosem Gabryjela.. Po. chwili mil- 
czenia wyrwała swoję rękę z dłoni Edwarda 
i z boleścią zawołała: »Puść mnie Edwar- 
dzie, chwila stanowcza, okropna, muszę 
wracać do naszćj chaty l« 

»Nie chcesz mnie wysłuchać....? Uciekasz 
odemnie?« 

„»dutro o tćj godzinie oczekuj mnie w ja- 
skini Guacharo, dzis, w tćj chwili, nie mo- 
gę przy tobie pozostać, widzisz trwogę na 
mojćj twarzy. Bywaj zdrów Edwardzie«, to 
mówiąc, wydarła się z ramion kochanka i 
latem wiatru pospieszyła ka chacie. — — 

Z żelazem w ręku przechyliła się groźna 
postać Indyjanina nad łożem spiącego alkal- 
dy. Dawid jak duch piekła powiódł lampa 
po nad obliczem wybranćj ofiary, która 
krwawómi wylękniona snami, tarzała się po 
pościeli. Już piorun zemsty miał uderzyć 
w pierś Don Areasa, gdy oto nagle ręka Ga- 
bryjeli konwulsyjnym rzutem porywa za 
ramię ojca Śmiercią uzbrojone, i z twarzą 
bladą jak widmo zjawione, staje między 
żelazem a pościelą alkakly, zaklinając ojca 
stłumionym głosem: »Ojeze, piérwéj tę pierś 
przeszyj, nim złamiesz. święte gościnności 
prawo! Ten duch wielki, przed którym sie 
korzysz , rzuci klątwę na to dzieło krwawe!« 
Palma na te słowa córki wzdrygnał się jak- 
by od węża ukaszony i z wzrokiem zbro- 
dniarza wyleciał z izby; za nim milezkiem 
wysuwał się Murzyn. 

»Uchodź ztąd piekielny kusicielula rzekła 
dzićwczyna patrząc wzrokiem pogardy za 
wyimykającym się Dawidem. Sama wybie- 
gła na wolne powietrze, uklękła, i w pro- 
mieniach wychylajacego się z chmur księży- 
ca, zanosiła gorące modły do Pana Zasiępów, 
zalówajac się łzami wdzięczności. W tśjże 
chwili opodal stanął młodzieniec, przypa- 


— 


trujący się z święta czcią w uniebione rysy 
twarzy modlacéj. »Tak, to ona«, mówił ura- 
dowany da siebie, »moje serce mi powiada, 
ze znalazłem tę, do której dusza moja od- 
dawna tęskniła! Sny moje z nad Iłio-Temi 
zaczynaja przybićrać w dolinie Caripe wi- 
dzialne kształty le Tym nieznanym młodzień: 
cem był Jago, niewolnik alkaldy z Kara- 
kas, który szelestemn sceny w chacie prze- 
budzony, ujrzał Gabryjelę i wybiegł za nią 
w podwórze. 


JASKINIA GUACHARKO. 


Jaskinia Guachara była niegdyś dla pićr- 
«rszych misyjonarzy rozkrzewiających wiarę 
Chrystusa wtćj części ziemi, bezpiecznóm 
schronieniem przed dzikimi Indyjanami. Ta 
na odłamie skały, odhywano święte obrzę- 
dy religii chrześcijańskićj, podobnie jak za 
czasów Weronów, Dyjoklecyjanów, musiano 
światło wiary ukrywać w ciemnych kata- 
kombach. Na widok tój olbrzymiej jaskini, 
sam nawet mieszkaniec lodowców alpej- 
skich zdumióć się musi. Bujna roślinność 
podzwrotnikowego nieba, umaja gęstym u- 
pilotem wchód do téj jaskini, nad którém 
7. szczelin brył granilowych strzelają olbrzy- 
mie drzewa. Mamey i Gienipayer z széro- 
kióm, śróbrzystćm liściem, bodzie niebo 
pionowćemi konary, Kularil i Eritkrina wią 
Ža się gałęźmi w cieniste chłodniki. Wszedł- 
szy w jaskinie, zdaje się, że jesteś w pod- 
ziemnym ogrodzie. Hobierzec z kwiatów 

cieli sie po obu bokach rzeki, wytryskaja- 
cej w głębi tćj olbrzymićj groty. Przecudne 
helikonije, palma zwana: Praga, przegla- 
dają się w przejrzystym strumieniu. To sa- 
motne ustronie przenosi myśl Europejczyka 
do zaczarowanćj groty, w bajkach Aladyna- 

Burza już się do snu ukołysała. łagodne 
wietrzyki igrały po cichćj, jakby w myślach 
ratopionćj dolinie. Rozkoszne niebo pod- 
zwrotnikowe zaiskrzyło się my ryjadami mu- 
szek złotych, jasny księżyc mknął po czy- 
stym błękicie i rozkrawywał czasem lekkie, 
gazowe chmurki. 

Wązka ścićżka prowadząca do groty, bie- 
žac uroczą, różami ubraną doliną, kryła się 
między skaliste ściany. Ruczaj leśny podmy- 
wał z jednćj strony ścićżkę, łamiącą się za 
prądem strumienia w różne zakręty. Piękna 
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Gabryjela pomykała lekita sli a jak ognik 


błędny po Źwierciedłe wody. Zaledwie się 
pojawia, już jak cień mignęła pomiędzy 
skalistćmi urwiskami, już zbiegła pe zakrę- 
tach drożyny, i już stanęła przed wnijściem 
do groty Guacharo. Pierś jéj wznosiła się 
jak pajęcza tkanlta za powionem wietrzyka, 
okiem mdlejącóm powodziła w około, jak 
gdyby kogo skwapliwie wygladała, 1 wtójże 
chwili wbiegła w otwarte ramiona Edwardał 

Blogo samotnenu wędrowcowi, kiedy ja- 
sne, lazurowe niebo szepce imu słowa po- 
ciechy, kiedy go szum smuldćj palmy do 
snu namawia, kiedy wonna róża doń się 
nśinićcha, ale błożćj, radośnićj jest temu, 
komu miłość ziemskie ustironie w niebiań- 
skie zmienia rozkosze, kto w spojrzeniu 
dziewicy — ujrzy anioła wesela! Błogo we- 
drowcowi, kiedy pe długićj pielgrzymce ro- 
dzinnóm powietrzem odetchnie, kiedy złote 
sny młodości zaludnią na chwilę *sieroce 
piersi, kiedy łza rzewna za ubiegłym rajem, 
zwilży przygasłe oko istopi głaz ciężacy na 
sercu, lecz słodszym promieniem nie bły- 
ska zbawienie, jak łza miłości wilająca ka- 
chanków | | ` 

Edward f Gabryjela usiedli przy grocie 
na odłamie skały, omszonym bujną zielenią. 
Edward przemówił w te słowa: iu 

»Wspomniałem ci o radośnćj zmianie me- 
go losu. Teraz rozwinę ci kartę mojego 
zycia, pomięta burzliwómi zapędy młodości. 
Jestem synem margrabiego Olancho. Hara- 
kas jest mojém rodzinnóm miejscem. Ojciec 
mój roztrwonił majątek, ja zostałem dzie- 
dzicem jego szlacheckich herbów, ale oraz i 
wielkich długów. Będac pieszczochem szczę- 
ścia, nie mógłem się oswoić z tą myślą, że 
mi kiedyś przyjdzie walczyć z potrzebą. Ta 
mnie jedynie nadzieja pocieszała, że boga- 
ty wuj mój Salzado, przekaże mi po śmierci 
swój wielki majątek. Pokochałem Aureliję, 
mieszczankę, siostrzenicę alkaldy z Kara- 
kas. Chciałem ja zaślubić, wuj oburzony 
moim wyborem, zagroził mi wydziedzicze- 
niem. Ślepa namiętność mojćj miłości, sta- 
wiła opór woli nieugiętego wuja. Oswiad- 
czyłem, że mój zamiar nieodmienny. Sal- 
zado wniósł do sądu pismo, w którćm mnie 


wydziedziczył. Ale to nie ugieęło mojej du-4 


my, zerwałem wszelkie z wujem związki, 
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starałem się o rękę Aurelii, Ubogi, wydzie- 
dziczony margrabia dostał od kosza, a syn 
bogatego plantatora wziął pićrwszeństwo, 
W wściekłym gniewie wyzywam rywala i 
kładę go trupem. Ścigany ustawa praw, u- 
noszę moje życie w dolinę Curipe. Przed 
dwoma dniami otrzymuję wiadomość, że 
wuj złożony śmiertelna chorobą, pragnie 
przed skonem pojednać się ze mną, i Że 
mój przeciwnik wygojony z głębokićj rany, 
przyszedł do zdrowia. Wysoka audiencyja 
ułaskawia mnie wyrokiem... Z obrzydzeniem 
spoglądam na ubiegłe dni moje. Dzika na- 
miętność zagłuszyła złoty dźwięk szlachet- 
Nasci, co się w méj piersi odzywał, odu- 
Tzony złudnómi rozlkoszami, pod brzemie- 
niem Życia uginałem moje kolana. Ciebie 
spolkałem mój aniele, w tém cichóm ustro- 
mu odżyłem na nowo.« 

»Czemuż teraz chcesz się rzucić w odmęt 
świata? Nasze cieniste lasy nie mająż dla cie- 
bie powabu ?« rzekła Gabryjela. 

, Przeznaczeniem mężczyzny jest, rzucić 
sie w burzliwe fale życia, i wynieść z to- 
pieliska skarby dla całój łudzkości. Powrócę 
do Ilarakas, ale z tobą duszo mojćj duszy k 

»Niech lądy i morza przedzielą mnie od 
mego Edwarda, Gabryjela nie zapomni ni- 
gdy eh przedmiocie swego serca! Pa- 
mięć o tobie będzie osnową samotnego ży- 
cia biednćj Gabryjeli. Twój obraz będzie 
się unosił w godzinę śmierci pr.ed mojóm 
przygasajacćn okiem! Nieprawdaż Edwar- 
dzie, że i ty śród zgiełkliwego miasta Ha- 
rakas, nie zapomniesz o dzićwczynie z do- 
liny Caripe ?a 

Co mówisz Gabryjelo?« zapytał Edward 
w trwodze. »Mamże sam, bez ciebie wracać 
do Karakas, ciebie najdroższa opuścić? Cóż 
cię do tych miejsc przykuwa ?« 

»Miłość dziecięca.« 

»Gdyby nienawiść twego ojca nie była tak 
sroga, rzuciłbym mu się do nóg, błagając 
o twoję rękę. Ach, jakżebym chętnie upra- 
wiał waszą rolę, podzielał z wami samotność! 
Ale nieubłagana nienawiść Palma - Amaru 
obala całą budowę moich rajskich marzeń, 
edbićra mi życiel« To mówiąc oparł się o 
skałę i zalirył w boleści twarz obiema rę- 
koma. Gabryjela milczała, ale widno było 
w jej twarzy, Że jéj miękkie serce okropną 


walkę staczało. — Po długićj chwili stanął 
Edward przed Gabryjela i rzekł żałośnie : 
»Już noe na wschodzie bieleje, niebawem 
dzień zawita, muszę się rozstać. Przebudzi- 
łem się ze snu, stoję nad przepaścią! Tyś 
mi była wszystkićm na ziemi, ale twoje 
serce nie zdolae ponieść ofiarę dla miłości. 
Jaż szaleniec, chciałem, aby dziewczyna 
z plemienia Chamajs, miała wznioślejszą da- 
szę, niź inne kobietylc 

Na te słowa porwała się Gabryjela, oko 
zaszło płomieniem, twarz ogniem pałała. 

»Niewdzięczny l« rzekła z boleścią. »Tyż 
mnie osltarzasz, mnie, com tobie niewinne 
serce moje i spokój duszy mojej w ofierze 
przyniosła? Margrabio, mówimy po raz o- 
statnil« 

To rzekłszy, rzuciła się łlając na mura- 
wę i zakryła rękóma pałające oblicze, Ed- 
ward podbićgł ku niej i zaklinał ję najsłod- 
szćmi słowy, aby się uspokoiła. Chciał ją 
ująć za rękę, ale odepchnęła go od siebie. 

»Bywaj więc zdrowac, rzekł w końcu gło- 
sein żałości. »Bywaj zdrowa na wiehil Ale 
spojrzyj na mnie choć raz jeszcze przyjaź- 
ném okiem.« 

W niemćj boleści wpatrywała się Gabry- 
jela w oblicze kochanka, łza gorąca spłynęła 
jéj po twarzy. Edward rozżalony chciał się 
ku nićj zbliżyć, ale nie dozwoliła. OQdcho- 
dząc w rozpaczy, ostatnićm ją Żegna spoj- 
rzenieim. gdy oto z otwartómi ramiony rzu- 
ca mu się Gabryjela na szyję, okrywa go 
gorąećini pocałunkaini, i mdlejącym szepee 
łosem: 

pWszystko ci przebaczam| Jestem twoją! 
Pójdę za tobą lk 

Oboje kochankowie upojeni miłością, u- 
siedli w głębi jaskini. Za jednym razem bu- 
chnęły płomieniem pochodnie, oświetlając 
czarne i miedziane twarze, posuwające się 
coraz bliżej ku olbrzymićj grocie. Na czele 
orszaku postępował ponuro Palma-Amaru. 

»Tam w owej grocie«, ozwał się naczel- 
nik Chamajsów do Jago, byłego niewolnika 
alkaldy. »Tam w owćj grocie zaprzysięgniesz 
nam milczenie, że nie wydasz naszego 
związku, Wytępienie białych najezdników, 
łączy tu nasze dłonie bratnie. Przysięgniesz, 
że Zadna przemoc nie zdoła ci wydrzeć na- 
szćj tajemnicy.t 
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»Palmol« odrzekł Jago uroczyście. »Tylko 
ómicrć rozłączy mnie z tobą i twoimi braćmi | 
Pićrwćj wydra mi język rozpalonómi klćszcza- 
mi, nim zdradzę związkowych! Żadne uczucie 
uie wiąże mnie do białych, chyba uczucie nie- 
nawiści. Wczoraj wyczytałem w twojćj twarzy 
Palmo, że dom twój będzie dla mnie schronie- 
niem. W lesie Pungaro odbiegłem mego 'sre- 
giego pana. Od tćj chwili będę cię kochał sy- 
nowska miłością.« 

Cały orszak stanał przed wchodem do groty. 
Dymiące pochodnie rzucały pelnym strumieniem 
światło do ciemnćj jaskini, wypłoszone drapieżne 
ptactwo napełniało wrzaskiem rozległa grotę. 

Z święta czcią wstąpili Indyjanie do jaskini, 
gdzie duchy ich ojców zamieszkały. Taka była 
wiara plemienia Chamajsów. 

strvorokiamol dvorokiamolc zawołał Palma. 
»Niebawem ostatnia uderzy godzina dla twego 
panowania! Nie raduj się naczelnika złych du- 
chów hańbą Chawmujsów stękejących pod jarz- 
mem najezdników! Wielki duch YVirakocha po- 
grzebie w wnętrznościach ziemi morderców Gua- 
timali [« ) 

»Nie jesteśmy sami«, zawołał Dawid, poświć- 
cajac pochodnia w glebi jaskini. »'alma-Amara 
spojrzyj tutaj, to dła ciebie widok nader pieknylc 

»liudzoziemiec i moja córkka?l« 

Okropny wykrzyk ten z piersi ojca, złamał się 
o sklepienie groty, w zapędzie gniewu już bły- 
snał ostrém Żelazem nad głowami kochanków, 
ale Jago osadził podniesioną rękę. 

pŚmierć, śmierć cudzoziemeowie, zaryczeli 
Murzyni wrzaskiem szatańskimi 

vO, piekielne widmol* zawołał Pałima. »Cze- 
muż urągasz się ze mniel« 

yŚmierć, śmierć zuchwałemolć dziko zawtó- 
rzyła zgraja Murzynów. 

vja mam się posoka tego cudzoziemca zmazać? 
To nie mojćm rzermiosłeme, to rzekłszy zwró- 
cił sie Palma do cudzoziemca: »Jak natrętny wie- 
rzyciel upominasz się o spłatę długu wdzięczno- 
ści, żeś moje córkę zbawił od śmierci; ona się 
już wypłaciła swojćómi pieszczotamić, mówił da- 
lej szyderczo, »ja się teraz wypłacam , darując 
ci Życie. Lecz przysięgam na kości ojców moich, 
ze wszystkie sztylety moich towarzyszy utopię 
w twćj ohydnćj piersi, skoro raz jeszcze uka- 
Żesz się moim oczom. Tu przystąp Gabryjelo, 
to rozkaznje ci twój ojciec. Dzićwczyna drząca 
splotła konwulsyjnie dlonie w okolo ramienia 
Edwarda. sGabryjelo, bądź posłuszna, ja ci roz- 
kazuję*, otuknał surowo ojciec. Potokiem lez 
zalały się oczy dzióćwczyny. Rozrzewniony Jago 
jał bićdna pocieszać: »Ukoj żal. nie placz, ja 
cię jak brat kochać będe.« 


pGabryjeło, twój ojciec prosi, abyś mu była 
posłuszna, drzącym głosem przemówił Palma. 
Dzićwczyna oderwała się od boku wochanka 
i załamując ręce padła na kolana przed ojcem. 
złływaj zdrowa Gabryjelo, przebaczam ci Paál. 
mol« rzewnym głosem zawołał Edward. Gabry« 
jela wzrokiem na pół martwym, wiodła za od- 


chodzacym kochankiem, ciemność grobowa za- 


suwala jéj oczy, bez zmysłów padła o ziemie. 
DZIESIĘĆ MIESIĘCY PÓŹNIEJ. 


Karakas, stolica Venezueli leży przy wnijściu 
do pięknćj doliny, szerokićj na półtrzecićj mili, 
rozciągającćj się na wschód trzy mile ku Kau- 
rimare i la Cuesta de Auyamis. Położenie tego 
miasta między górą Sila a Aviłą sprawia, że "a 
stolica ma ponure, ciemne oblicze, szczególnićj 
w porze zimowćj. W lecie przy bićra jaśniejszą 
barwe, noce su przyjemne i jasne, powietrze 
pogodne, przeźroczyste, jak zwylile pod strefą 
ciepłą. Dolinę Jtarakas nazywano już nieraz ra=- 
jem, przybytkiem wiecznćj wiosny. 

W roku 1812, nim jeszcze okropne trzęsienie 
ziemi zasypałe rumowiskiem miasto, stał na 
Placa major gmach wytworny. Nad wchodem 
wspićrał sie balkon ma wysokich słupach, pię- 
kne posagi mistrzowskiego dłuta ozdabiały fasa- 
dę gmachu. Wnętrze pałacu biło przepychem 
europejskim. — W jednćj sali rozlówalo się ma- 
gicznie przycienione światło. Opony u okien 
z szkarłatinego aksamitu były spuszczone, aby 
skwar słońca nie uznajał mieszkańca; dłagim 
rzędem stały najwonniejsze kwiaty Arabii, jasne 
źwićrciadła i najpiekniejsze obrazy wisiały na 
ścianach, w pieknćj klatce z śróbrnego drntu 
śpiówak lasów amerykańskich, cudne rozwodził 
pienia. W głębi tćj rozkosznćj sali spoczywała 
boska postać dzićwczyny na bogatóm łożu, na 
które z leciuchnych tkanin spływała kotara. Płeć 
smaglawa, kibic wyzywająca dłuto snycerza, dwoje 
gwiazd, których spojrzenie gasi światło nieba, 
bujne pierścienie hebanowych włosów igrajacych 
w rozkosznym nieładzie z mlecznómi ramiomy, 
wszystko to dało poznać Mveolkę, piastunkę o- 
gnistćj miłości, Bogata, śróbrem przetykana su- 
knia, ujęta w gorsie krylantową śpinką, rzucała 
kaskadami iskier, rozkwitająca róża płonela u 
skroni cudnéj dziówczyny, na wzbićrającej odde- 
chem piersi, błyszczał mały, na złotym łańcnsz- 
ku krzyżyk. Mreolka boginią miłości na ziemi, 
wskróś uczuciem, wskróś płomieniem | Z pro- 
mieni światła tkają wdziękinie niebiańską postać 
Kreolki. Któż nie zna n. p. sławnćj kreolki z Mar- 
tinique , piękućj, ubóstwianćj Józeliny, małżon- 
ki jenerala, konzula, cesarza — Z przysioniętą 
na pół rzęsa, spoczywaia urokliwa czaredzićjka, 
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zdawała się pieścić lubémi snami, gdyż słodki 
uśmićch wylwitał na jéj koralowe usta. Lekko 
otwarły się podwoje, piękny mężczyzna wszedł 
do sali, a widząc zasypiajacą, stanął na palcach 
wahając się, czy ma odćjść lub pozostać. Aure- 
Jija, (tak się nazywała piękna Kreelka), dała 
znak iekkićm skinieniem, aby przystapił. 

»Przystąp bliżćj kochany margrabioć, czystym, 
<dźwiecznym przemówiła głosem. »Właśnie toba 
bylam zajęta.“ 

, »Mna piekna Aurelijo?« zapytał Edward cału- 
Jec jej alabastrową rączkę usiadłszy na krześle. 

»Nie jestżeto zajęcie, myślić o przedmiocie 
swojćj miłości?« zagadneła Aurelija ze słodkim 
amizgiem, »Wy mężczyźni chełpicie się waszą 
mozolna pracą. Możnaż to wam w zasługę po- 
liczyć, że rzy ognisku domowóćm odgrywacie 
rolę ty ranów, że obłędem waszych współbraci, 
Wziastacie w potęge, ze dumnym krokiem prze- 
mierzącie salę wysokićj audyjeńcyć złana łzami 
niedoli? Bez kobiót bylibyście zimnómi posaga- 
mi, słońce naszćj miłości, topi wasze lodowate 
serca. Kobićta jest podobną do artysty, który 
Żyje w duchowym świecie ideałów. Uczucie ko- 
bióty jest tą podwodną roślina, którój wiotka 
łodyga włóknami korzeni idzie aż na dno morza. 
Nie jestżeś mego zdania kochany margrabio ?e 

»Dźwięk słów twoich piękna Aurelijo idzie 
głebićj, bo aż na dno sercal Pozwól jednak u- 
Czynić uwagę: nie jestże uczucie wasze częścićj 
mrzonka, ogoikiem błędnym, złudzeniem P< 

vZłudzeniem?* powtórzyła Aurelija, igrając 
paluszkiem z lokiem włosów margrabiego. 

»Jeźli w mojćm objęciu zapomnićsz o ziemi 
iprzeniesiesz się na skrzydłach miłości do nie- 
ba, nie jestżeto złudzeniem?« 

Usta. kochanków zespoliły sie namiętnym po- 
całunkiem, a ich głośna rozmowa zamieniła się 
w cichy szept miłości, Szelest roztwiórających 
się podwoi, obudził kochanków z lubego ma- 
rzenia. — Chudy, podstarzały mężczyzna wszedł 
do pokoju. 

2Dobrze, że cię tu znajduję panie Edwardzie«, 
przemówił wesoło, ale postrzegłszy chmurkę na 
czole Aurelii: »Przepraszam, odchodzę zaraz, 
chciałem ci tylko powiedzićć kochana siostrze- 
nico, Żeśmy utracili jeden kroć sto tysięcy pia- 
Birów.« 

»O nieba! Byćżeto możelc zawołała Aurelija 
ztrwożona. 

pPrzeszłój nocy zburzono do szczętu moje 
Fiękne plantacyje nad Rio-Catuche, okazałe bu- 

ynki obrócono w perzynę. Ach panie margrabio, 
Żyjemy w czasach okropnych! Iodyjanie plemie- 
nia Chamajs, połączeni z Murzynami, podnieśli 
mordercze powstanie. (hca w naszóm mieście 
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wznowić okropre sceny na St Domingo. Już 
dwa pułki przeciw nim' wysłano. Jam także 
rzucił wędkę na rokkoszanów naczelnika. Maza- 
łem ogłosić, Że kto go żywcem dosiawi, otrzy- 
ma dziesięć tysięcy piastrów, a jeźliby sam był 
niewolnikiem lub powstańcem , otrzyma wolność 
i piećdziesiat morgów grantu.s 

»Środek ten już bardzo z-użytye, rzekł mar- 
grabia. 

»Nie znasz margrabio Murzynów. Puść niewol- 
nika z łańcucha, a on dziesięciu okuje w kaj- 
dany.* 

»Dziesięć tysięcy piastrów, to za wiele, tyle 
nie warta głowa niewolnikać, z ubolewaniem na- 
rzekała Aurelija. 

»Imię naczelnika rokoszanów?« zapytał mar- 
grabia. 

»Palma Amarn.< 

»Palma Amarul« powtórzył margrabia z prze- 
strachem. »O zapałeńcze, i anioła przy twoim 
boku ciągniesz z sobą w przepaśći« 

»Czy znasz tego okrutnika margrabio Pe 

sZdaje mi się, żem go znał dawnićj.—« 

»Niechno go w moje dostanę ręce, pozna on 
alkalde z Harakasl« 

»Jeżli ci panie przyjaźń moja miła, badź 
ludzkim dla tego nieszczęśliwca. Bywaj zdrowa 
piękna Aurclijo.s To rzekłszy wyszedł rozrze- 
wniony. 

»litochany wujaszek zamienia moje pokoje na 
biuro urzędoweć, przemówiła się Aurelija, po- 
rywając za dzwónek i wydając rozkazy, aby przy- 
gotowane powóz do teatru. 

»Margrabiemu lub się pomićszało w głowie, 
lub tóż został ewaltadosem. Co to może wygna- 
niel« tę mowę cedził alkalda wychodzac z poko- 
ju. »Ale ta pewna, Że wdając się z Indyjanami, 
stracił politurę.« —— « 

W skalistym wawozie na wschód od góry Silly, 
stała w palmowym lasku chata powiązana z łó- 
dyg i liści helikonii , ukryta przed okiem wę- 
drowca. Zimny wiatr dał przeszywająco , niebo 
było ciemnómi okryte chmurami. Słaby pro- 
mień dziennego światia, wpadał przez szczelinę 
do ciasnćj izdebki i oświócał mieszkankę téj sa- 
motnéj pustelni, klęczacą i w goracćj modlitwie 
zatopiona Gabryjelę. Dziesięć miesięcy, a jak 
wielka zmiapa! Ani poznać czarującćj pastórki 
z doliny Caripe! Twarz blada, jak śnićg na szczy- 
cie Silly, oddech czasu pozwićwał z jagód kwi- 
tnące róże, we łzach tonęło wesołe, dzićcięcą 
szczórotą uśmićchające się oko bićdnego dziów- 
częcia. Ilonwulsyjnie cisnęła ręce do serca, aby 
nie biło tak boleśnie | 

»Nie smuć się gwiazdo mych oczuć, szepnął 
ktoś wszedłszy po cichu do chaty. »Jesteś piękną 
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i młoda, twoja reka powinna same złote zrywać 
owóce.« 

»Tyżeśto le krzykaęła wylekniona dzićwczyna, 
ujrzawszy szkaradne oblicze Mnrzyna. 

Najmilsza, jesteśmy sami, powićdź, że chcesz 
być moja, a moim oddechem wyzdrowieje twoje 
chore serce. Nie msz żadnego przyjaciela, twój 
srogi ojciec opuścił cię, i zostawił samą bez 
pomocy.s 

»Pomniesz jaskinię Guacharo? Tam zaświeci- 
łeś mi pochodnia śmierci, twoi ezarni „bracia 
zawtórzyli mi pieśń grobową! O czemnż owej 
okropńćj nocy, nie zamknęły się na wieki oczy 
mojel« 

»Nie złorzecz losowi. Nie byłato pochodnia 
śmierci, ale światło poznania. Czy jeszcze my- 
ślisz o margrabi, który teraz w objęciach pie- 
knćj, bogatćj kobićty.« z 

»Nie bluźń, jego wzniosła dusza nie zna o- 
„błady !« 

»Mam dowody, mogę cię przekonaćlć | | 

»Dowody? O Boże w niebiesiech l* zawołała 
dziówezyna zakrywajaąc twarz łzami zalaną. 

»Zinasz jego pismo?< f i 

yCzy je znami<—»Mam słodki list jego ręki, 
noszę go tu na sercuć, rzekł Murzyn. »Spojrzyj, 
pisany du pięknćj Aurelii.« 

(Gabryjela wyrwała list z rak Murzyna, a prze- 
biegłszy go płomienistóm okiem, schawała za 
gors skwapliwie. »litóż skradł tę tajemnicę mi- 
łości?« zapytała groźno. 

»Pewien niewolnik alkaldy, mój szczćry przy- 
jaciel. Odwróć oczy twoje od tego obludnika i 
uraduj miłościa twoją serce wierniejsze! Olbrzy- 
mie ułożyłem plany, przywiodę je do skutku, 
skoro milość twoja będzie moją nagrodą. Toui8- 
sant POucerture wzniósł wolne państwo Murzy- 
nów na wyspie St. Domingo, Dawid w państwie 
Venezuela, w jego- ślady pojdzie,. twoje skronie 
ozdobi koroną. O, wysłuchaj nnie aniele, bądź 
moja Żoną, a....6 

»brecz odemnie piekielny potworzele wykrzy- 
kła Gabryjela, odtrącajac go od siebie. 

»Jeszcze syczysz gad.jno? Byłem dotąd ba- 
raukicm, ale umię być i szatanemle Na te sło- 
wa błysnał sztyletein. »Jesteś moją, albo to że- 
lazo utopię w twojćj białćj piersi.« 

»Nie uczyniesz tege Dawidzie, jeżeli to pra- 
wda, że mię kochasza, rzekła z przybraną ła- 
godnością Gabryjela, zbliżająe się ku Murzyno* 
wi. »Gdy mnie wszystko odbieglo, mamże śmierć 
cdbićrać ztwojćj ręki, z twojćj Dawidziepa To 
mówiac, spojrzała z udaną miłościa. 

„O, luba czarodzićjko!e zawołał Murzyn za- 
chwycony i przytulił Gabryjelę do swoich piersi. 
zlesteś moją, a ten znak przymierza, nieeli za- 
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świadczy chwilę szczęścia mojegole Gdy Murzyn 
chciał dotknąć się ust Gabryjelt , sztylet już był 
w jój ręku, już się jak furyja wyrwała z ramion 
Murzyna. 

»Zbliż się' teraz podły niewolnikul« 

Na tę niespodzianą: odwagę dzićwczyny, Sza- 
tańskim oguiem zaiskrzyły się oczy Murzynć, 
potwornie wykrzywił szkaradne oblicze.. 

Nie głoś jeszcze zwycięztwa jadowita gadzi- 
noć, zawołał Murzyn zgrzytając zębami i pic- 
niac się od złości. »Frzyjdzie chwila, że mi się 
u nóg będziesz wiłal Wićdz o tém, że niewołl- 
nik, Rtóry naczelnika Palma-Amara odda Żyw- 
cem w ręce nieprzyjaciół, otrzyma piećdziesiax 
morgów gruutu. Raduj się teraz; jeszcze tćj 
nocy okuję twego ojca w kajdany.ć To rzekłszy 
opnścił spieszno chatę. == 

Już się zmićrzchało, gdy się zbliżył do obozu 
Indyjanów Chamajs, klasnął trzy razy w dłonie, 
Na ten znak ozwał się głos z szałaszu: »'Tyżeś- 
to Dawidzie? Cóż porabiają nasi nieprzyjaciele 
w Iiarakas?« 

»Powszechna panuje trwoga, gubernator wy- 
jeżdza téj nocy do Witoryi. Niech Palma nie 
zalega pola, w lesie Pejoal nie ujdzie ptaszek 
naszym sidłorn.« 

»Czy ma konwój z soba ?« 

»leden tylko niewolnik jest jego towarzyszem.« 

Wkrótce porém Palma-Amaru z swoim przy- 
jacielem Dawidem, w towarzystwie trzech łn- 
dyjanów opuścili obóz. Przed lasem Pejoal udał 
się Murzyn w gęstwinę na szpiegi, Pałma-Ama- 
ru zatrzymał się z resztą towarzyszów. 

W dolinie pod lasem stało dwa pułki pod 
bronią, nazajutrz miały uderzyć na obóz Judy- 
Janów. Już była noe ciemna, gdy Dawid dostał 
się do wojska. W ówierć godziny potóm Żołnić= 
*ze w koło las otoczyli. Padło kilka wystrzałów, 
rozlógł się szczęk broni, a potóm wszystko u- 
cichło. Po chwili wszczął się okrzyk tryjumfu 
Żołnićrzy. Dalma-Amaru w rozpaczliwój walce 
pokonany, wzięty w niewolę, został zawieziony 
da miasta liurakas. 

( Dokończenie nastapi. ) 

— QE — 
ZE LWOWA. 

Tygodnika rolniczo - przemystowegu pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł N. 11. i obejmuje: 
1) O uprawie rzepaku. (Ciąg dalszy). 2) O potrzebie i 
ważności szkół przemysiowych. (Dokonczenie). 5) Je- 
szcze jedno lekarstwo na grude. 4) O popieleniu drze- 

wa na potaż. 55 Wiadomości czasowe 
Miło nam zwrócić uwagę czylającćj publiczności 
na pismo czasowe iraucuzkie, w Wiedniu od tgo sty- 
cznia 1845 trzy razy ma tydzień, pod tytułem: Salon 
litćraire et narratif wychodzące, Pismo to Będzie za- 
wierać ciekawe powieści, zajmujące opisy podroży, 
charakterystykę obyczajów, wiadomości o literaturze i 
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sztuce. Wybór artykułów, które mamy przed sobą, 
czyni zaszczyt redaktorowi panu Ir. Hofstetter. 

prócz tego wydanie bardzo ozdobne. Należy się więc 
spodzićwać, iż pismo to znajdzie w naszćj prowincyi 
liczne grona czytelników. 

ZWarszawy: Kopernik w Walhalli, przez Adry- 
jana Krzyżanowskiego. Mikołaj Kopernik, za- 
łożyciel dzisiejszej Astronomii, chwała naszego imie- 
nia, do nas, do nas niczaprzecznie należy, ani pomroka 
wieków przebrzmiałych, avi niegodne przywłaszczania 
Niemców, nie wydrą nam tćj drogićj własności. W Ba- 
waryi ręka rządu wzniosła Walballę, gmach poświę- 
cony wszystkim wielkim pamiątkom , wielkim sławom 
niemieckim, i w tym przybytku przeszłości, wtej ży. 
jacej świątyni historyi, płaska zawiść umieściła Miko- 
łaja Opernika jako Niemca. Ale to pogwałcenie 
prawdy, to wdzićranie się w dziedzinę naszej chwały 
A: z sławy, nie starga rodowości naszego ziomha i 
sag tylko odbije nieśmiertelna sławę jego. Bo dla 

opernika Polaka, dla jepijalnego objawicicla sy- 
stemu świata, miejsce jest w każdym przybytku wiel- 
kości, w każdóm Muzeum, Pantconie, Sybili, czy nad 
rzegami Wisły, Dunaju lub Sekwany. Tak, Koper. 
nik Polak niech wszędzie błyszczy, niech zdobi wszy. 
stkie pomniki wszystkich narodowości. Mąż, który 
Wiek wyprzedził, który odgadł dzieło Stwórcy, ten mąż 
na którego promieniejącćm czole, wyciśnięte było ną. 
inaszczenie Opatrzności, ten mąż niech należy do całćj 
ludzkości, ale zawsze z promieniem naszćj rodowości, 
z krwią i kościami naszemi, Pojęlibyśmy więc myśl, 
któraby była wyznaczyła Kopernikowi Polakowi 
miejsce w Walhalli, j uniwersalnemu jenijuszowi, 
ale umieścić go tam jakośNiemca, jak obcego nam krwią 
i pochodzeniem, to przechodzi wszelkie prawa, to u- 
bliża najświętszym uczuciom. Adryjan Krzyżanowski, 
profesor emeryt. b. Król. Warszaws. Uniwer. stanął 
 wobronie drogićj nam spuścizny. Z głęboką erudycyją, 
opartą na niezbitych cytacyjach, z łona dawno minio- 
nej przeszłości, wywołał kolebkę sławnego astronoma, 
ï ta kolebka jest polską kolebką. Potém szedł za pićr- 
wszćmi krokami jego młodości, i wykazał, że pićrwsze 
wrażenia, pierwsze bogactwa nauki, w szkołach pol- 
skich wyśsał, i że młodzian już pełen nadziei i siły, 
pod niebem Włoch, w najsłynniejszym w ówczas Uni- 
wersytecie w Padwie, dokonał ukształcenia; ani stopa 
żego nigdy niemieckićj nie dotknęła ziemi. Dołączając 
do dzisiejszćj Gazety naszej wyborny artykuł pe Krzy- 
anowskiego, składamy mu zarazem podziękowanie, że 
ogłosił się publicznym „i naszej sławy i naszej 
własności. Spadzićwamy się, że wszystkie pisma kra- 
Jowe i zagraniczne polskie, godnie odpowiedzą wezwa- 
niu szanownego autora, i powtórzą słowa prawdy, do 
których skreślenia najszlachetniejsze powodowały nim 
uczucia, wszystkie mówimy, bo rodowość Mikołaja 

Kopernika dla któregoż mogłaby być obojętną? 
(Guz. Warsz.) 

Lubomirski Stanisław, Wojewoda krako- 
wshi, starosta spiski, umierając r. 1640 dnia 16. lipca 
zostawił w skarbie prócz klejnotów 400,000 talarów i 
100,000 czerwonych złotych, wybudował klasztor Kar- 
melitó w w Wiśniczu (gdzie pochowany), kościół farny 
tamže, w Podolincu klasztor Pijarów, w Łańcucie ko- 
ściół Dominikanów, fortece Wiśnicz z 80 działami, za- 
©patrzywszy ją puszkarzami, prowijantem na trzy łata 
i piechotą z 440 ludzi z włości swych zebraną, wysta- 
wit fortece w Łańcneje z 8 działami, zaopatrzona 400 
łudźmi 1 460 beczkami wina, fortecy tej nie mógł zdo- 
być Rakoczy. Miał na swym dworze prezydenta An- 


drzeja Justimenti, marszałków dwóch, pisarzy poko- 
jowych 4, sług rękodajnych (Jurgieltników) 60, krajczych 
h, śrebrnych kozaków 60, komorników ( paziów ) 40, 
domowych przyjaciół mnóstwo, pokojowych, szląchec- 
kich synów 20, koniuszych 2, kalwakatorów 3, do koni 
tureckich masztalerzy na stajni 60. dragonii 200, pic- 
choty węgierskiej nadwornćj 400, muzyków 25, sokole 
ników i rarożników 50, doktora 1, aptekarzy 2, ceruli- 
ków 2, kuchmistrzów szlachty 2 (z których jeden Czar- 
nechi, nawet posiadał starostwo), kucharzy 12, pasztet- 
ników 5, piekarzy 4. = 

Boerne. Przyjaciele znakomitego niemieckiego 
autora Boerne, Który umarł w Paryżu 12, lutego 1837 
roku, uroczyście obchodzili dzień 12. z. m. jako ro- 
cznicę jego śmierci, wzniesieniem mu na cmętarzu Pere 
la Chaise pomnika ze spizowćm popiersiem zgasłego, 
dłuta Dawida. 

Zdanie. Romans historyczny powinien w czy- 
nach i kolejach 1osu charakterów celujących osób, nie- 
tylko jawić owego ducha, który cały okres czasu ich 
działania przenika, ale i owe skutki, które z walki sił 
wielkich wynikaja, jasno i wyrazisto przedstawić, Powi- 
nien to w życiu pojedyńczych ludzi wytknąć, co histo- 
ryk w życiu całych narodów wykazuje. Na tem — aby 
autor historycznego romansu całe igrzysko życia jakiego 
wieku w niewielu pojedyńczych figurach wysławić, aby 
te figury w zawikłanie zajmujące czytelnika wprawić, 
a zawikłanie to znowu do zaspohajającego rozwiązania 
doprowadzić umiał, oraz, aby śród ludzkich ułomności 
i namiętnych zapędów, panującą ideę i ów wyższy cel, 
do którego człowieczeństwo pomimo swojej wiedzy 
dąży, dał spótrzćdz, a przynajmnićj przeczuwać — na 
tómto zawisła poezyjna twórczość romantyka, i to 
jest pole do połączenia poczyi z historyją. 

Postęp wbotanice. Theophrast, który sie 
na trzysta pięćdziesiąt lat przed Chrystusem oddawał 
botanice, wylicza 500 rodzajów roślin. O dwa tysiące 
lat późuićj, znane były botanikowi 'l'ournefort 10,000, 
w roku 1815 wzrosła ta liczba do 25,000, w r. 1817 
wylicza Rory de Saint Vincent 57,000. a w roku 1840 
doszedł do liczby 80,000. Niechno odkryje się przed 
nami świat roślinny w państwie chińskićm i w środko- 
wej Afryce, a dopićro się okaże, jak mało jeszcze w tej 
mierze wićmy. 

W całej Europie przypada na 28 ludzi jedno 
urodzenie, w jednym roku rodzi się 0,000,000, na je- 
den dzień 24,000, na jedna godzinę 1025. 


Seranga, czyli drzewo gumielastyczne, 
rośnie w Brazylii w prowincyi Ceara. Nie masz dotąd 
dokładnych wiadomości, jak daleko rozciągają się lasy 
z drzew gumiełastycznych i wiele płynu uzyskuje się 
ztego drzewa, to tylko wiadome, że 9 do 10,000 In- 
dyjanów ntrzyinuje się wydobywaniem soków z tego 
drzewa, które ma zwykle 27 łokci polsk. wysokości a 
27 do 29 cali średnicy. Pień serangi jest gładki, ma 
u góry.koronę, kwitnie, nie puszcza po bokach Żadnych 
odrośli, ani gałęzi, Rośnie pośród rozmaitych gatun- 
ków drzew, szczególniej na moczarach. Dawniej ści- 
nali Iidyjanie to drzewo dla uzyskania gumielastyczne- 
go płynu, nie znali jeszcze sposobu narzynania i ścią- 
gania tym sposobem soków. Przekonano się nawet, że 
to narzynanie w pewnćj mierze pomaga drzewu do 
wzrostu. W Caera dostanie za 2 lub 3 franki obuwia 
z tegoż płynn. Najwięccj fabrykatów z kaułschuku od- 
chodzi do Stanów Zjednoczonych Ameryki. Miasta 
Ceara liczące około 30,000 mieszkańca, zawdzięcza 
swoje znaczenie handlowi tą gunią. Nie tylko trzewiki, 
buty, ale i różne zabawki wyrabiają z tego płynu. — 
W Europie używają kaulschuku do różnych materyi 


e 


nie przepuszczających wody. Życzyćby należało, aby 
chemija wynalazła środek, za pomocą którego kaulschyk 
w płynnnym stanie utrzymąśćjy można, wtedy użytek 
z niego byłby jeszcze roz ży. Corocznie wywożą 
z prowincyi Ceary 1500 beczek kautschukta 

i Muzyka panuja uczuciam. Mejeęrbeer 
przed swoim odjazdem z Paryża, pisał różne pojedyń- 
Cze kompozycyje do śpićwu, między innćini pieśń; 
»Trapistów«, którą w dziennikach paryskich z wyszcze- 
gólnieniem spomiyapo i któna wkrótce w salonach bar- 
dzo ulubioną, się stała. Piusń ta hyła także ną koncer-. 
cie w Laval odegrana, a Że się w tćj okolicy klasztor 
Trapistów znajduje, więc przełożony tegoż Klasztoru 
Zyczył sobie tę pieśń słyszeć. — Kazał więc śpiewaka 
'fagliofico do siehie wezwać i prosił go, aby ja, 
zakonnikom klasztoru odśpićwał. »Trzeba byłoc, mówi 
dzieńnik francuski, »być świadkiem, jak wielkie , jak 
uroczyste wrażenie pieśń ta, na zgromadzeniu duch0-. 
wanych sprawiła; zdało, się, Że ich dusze z tonami śpie- 
wu w nieba uleciały l« i 

Dziedziczność urzędów i rekodzieł 
wJapanie. Towarzyskie stosunki w Japanie polć- 
gaja Szczególnie ua dziedziczności wszystkich publi- 
czonych urzędów i rzemiosł, dla tegu też zbywa. tam, 
na wszelkićm dążeniu zaspokojenia osobistej dumy, 
które społeczeńskie stosudiki w Europie ożywia, Lu- 
dność kraju podzielona jest na ośm klas, mianQwicie 
na książąt panujących czyli rejentów —r szlachtę — du- 
chowieństwo — wojskowość — urzędników cywilnych— 
kupców — rzemieślników i włościan. Jednakże jedno 
z rzemiosł, podobnie jak indyjskie Paria, adaje się sta- 
nowić osobną kastę, to jest garbarstwo. Wszystkie 
stany unikają starannie stosunków z garbarzami, a ci 
ostatni dostarczają także karów dla kraju, — Niewsasty 
japańskie używają prawie takićjże samej wolności jak 
niewiasty w Europie; są one praewodniczącćini bogi-. 
niami na każdćj uczcie i ozdoba spółeczenskicgo poży» 
cia. — Rolnictwo i przemysł stoją w Japanie na tak wy- 
sokim stopniu, jak w jakim najlepszem państwie ory- 
jentalnóm. W Słagansakei robią przewyborne dalowidy, 
termometry, zegary, tudzież inne mechaniczno-artysty- 
czne dzieła. Anglik Meylan widział tam zegar bijący, 
majacy pięć stóp długości a trzy szerokości; ozdoby 
na nim były gustowne, szczególnićcj bardzo pięknie 
wyglądał krajobraz z złotóćm słońcem, a gdy biła go- 
dzina, ptak trzepotał skrzydłami, a z kryjówki wylazł 
Żółw”, dla wskazania godziny., 

Rzadkie zjawisko. W Annaberg wrudnych 
górach saksońskich dnia. 50go stycznia o godzinie. 10tej 
wieczorem, uderzył piorun w wieżę kościelną, która 
przez kilka minut była w ogniu. IDészcz ze śniegiem 
ugasił natychmiast płomienie. W tymże samym czasie 
we wsi Mildenau, dwa. domy wraz z zabudowaniami 
poszły od piorunu z dymem., 

Niewolnictwo jako urządzenie uatury- 
Pan Newman opisuje w. History of insects historyję. mró- 
wek, w którćj wykazuje, że sama przyroda jest twor-. 
czynią niewolnictwa. Autor dostrzegł, że są dwa ro- 
dzaje wrowek, jedne czerwone lub biade, drogie zaś 
ezarne jak Murzyni Afryki. Pierwsze napadają na mro- 
wisko czarnych Murzynow, unoszą je 2 sobą, zmuszają 
do roboty w swoich mrowiskach, słowem obchodzą się 
z nićmi jak z niewolnikami. Połów ten. na niewolnicze 
mrówki trwa zwykle przeszło dziesięć tygodni, nie roz- 
poczyna się jednak pićrwej, nim się z poczwarek nie 


wylęgnie czarne pomrówie. Widąć w tem działanie in- 
stynktu , inaczej bowiem wyginęłoby plemię mrówek- 
niewolników. Nim mrówki czerwone wyruszą na rabu- 
nek, wysełają naprzód szpiegów dla zbadania siediiska 
Murzynów, a skoro je odkryją, zdają raportu z swojćj 
wycieczki. Wtenczas wyrusza wojsko czerwonych mró- 
wek, straż przednia ciągle się zmieniajaca., nie odbie- 
gajac daleko od głównegą, korpusu, zatrzymuje się, 
wypuszcza maprzód główna armiję i zostaje w odwo- 
dzie. Straż ta, składa się najwięcej z ośmiu lub daiesięr 
ciu mrówek. Przybywszy blisko kolonii Murzynów, 
rozłazą sie na wszystkie strony, wirują w koło, dopó- 
ki nie dopatrzą, mrówiska niewolników. Pićrwsi w szea 
rege uderzają na straż Murzynów, która się zacięcie 
broni i częstoktoć trupem czerwonych mrówek bojo- 
wisko zaścieła. Wisść o. napadzie dochodzi, do gniazda 
Murzynów, tysiące wypadają z swoich kęyjówek, czer- 
wone mrówki ściskają się w gęste zastępy, rozpoczyna. 
się zacięta walka, która się zwykle kończy klęską Mu- 
rzynów. Porażone mrówki uciekają do swoich kryjó- 
wek. W tej chwili rozpoczyna się rabunek. Czerwone 
mrówki rozrywają ściany mrówiska i rzucają się w śro- 
dek cytadeli, kazda uuosi z sobą, poczwarkę mimo Czuj» 
ności i oporu straży, i sformowawszy się w szeregi 
uchodzą do swego gniazda, Tam wygrzewają swoję 
zdobycz, dopóki się nie rozwinie. Wylęgłe poczwarki 
naprawiają gniazdo, kopią kanały, zbićrają Żywność, 
karmią młode, wynoszą poczwarki czerwone na słońce, 
słowem pełnią wszystko, co ku wygodzie kolonii słt= 
Ży, i co od urodzenia jest ich powołaniem. 

Kodeks karny niebieskiego państwa, 
skazuje zbrodniarza stanu na torturę, a krewnych jego 
w pićrwszym stopniu, na ścięcie. Powinowac! zaś ida 
w niewolę, i bywają wystawieni na przedeż. Również 
kara smierci czeku każdego, ktohy jadącemu cesarzowi 
lub jego. świcie stamąt w drodze, lub. «toby -gię powan. 
żył wstąpić do pokoju, htory niebieskićj lasci dla 
wypoczynku z podróży przygotowano. Kobotnik pra- 
eujący w pałacu musi wykaząć się kartka, Że mu wol- 
no zostawać pod jednym dachem z synem słodca. Wy. 
chodząc z pałacu obowiązany zwrócić tę przepustlię. 
do przybytku światłasświatłosci. Kto się w pałacu dłu- 
zej nad wyznaczoną godzinę zabawi, ten niech się po- 
żegoa z swoją głową. Przyboczny lćkarz Cesarza, jeżli. 
się poważy zapisać lekarstwo miestwierdzone doswiad. 
czeniem, otrzymuje sto kijów. Ma, stole Cesarza wszy- 
stkie potrawy muszą być jąk najczyścićj, sporządzone. 
Wszelsa choćby najmniejsza nieczystość, ściąga na.ku- 
charza, plag osmdzicsiąt. 

Pogarda życia. W czasie. okropnych scen 
Paryża, osądzony między innćmi także RÓG Lau- 
zun na śmierć. W tej samćj godzinie, w którój go na 
rusztowanie prowadzić miano, zażądał, by mu na śnia- 
danie ostryg i wina przyniesiono; w chwili gdy z. naj- 
większą spokojnościa takowe pożywał, nadszedł po 
niego kat. »Mój przyjaciełuc, zawołał nań książe: vje- 
stem zupełnie gotów, ale pozwól mi pićrwej skończyć 
moje ostrygi, ręczę, długo czekać nie będziesze, to 
rzekłszy, jadł spokojnie dalej, naiał dwie sklanek wi- 
na, podał z nich jednę katowi, mówiąc: »Do twego: 
rzeiniosła potrzebujesz siły i odwagi, napij się wina, 
a śmielćj robotę swoję wypełnisz.«— Kat wypił Książ: 
zę skończywszy do ostatka śniadanie, prosił o piórko 
do zębów, i siadł obojętnie na wóz. który go na plac 
śmierci zawiózł. 
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